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.JESIENIA, JESIENIĄ, SADY SIĘ RUMIENIĄ, CZERWONE JABŁUSZKA POMIĘDZY ZIELENIĄ. 
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„Jest to wynikiem nieomal 25-letniego panowania żydowskiego, które pod postacią 
bolszewizmu jest w gruncie rzeczy tylko najzwyklejszym kapitalizmem... 

W przeciągu zaledwie 3 miesięcy dzięki Waszej waleczności udało się rozbić jedną 
brygadę czołgów po drugiej, pobić liczne dywizje, wziąć do niewoli niezliczone ilości 
jeńców, zająć bezkresne obszary... począwszy od dalekiej Północy, gdzie nasi tak nad- 
zwyczajnie dzielni sprzymierzeńcy fińscy po raz drugi okazali swe bohaierstwo, aż po 
Kym: sorda dziś zjednoczeni z dywizjami słowackimi, włoskimi, węgierskimi i rumuń- 
skimi... oddziały hiszpańskie, kroackie i belgijskie przyłączają się obecnie, inne przylacza e : : 5 4 1 : 
się później. Walkę tę uważają wszystkie EŃ KÓW za Spolni akcję pdt cs warto- Podczas konferencji, która odbyła się w Moskwie w zeszłym tygodniu, wręczył kierownik 
ściowej kuliury kontynentu... delegacji amerykańskiej Harriman Stalinowi z polecenia prezydenta Roosevelta list te] treści: 

W ciągu tych 3 i '/: miesięcy, moi żołnierze, zostały wreszcie stworzone podstawy do 
zadania ostatniego, potężnego ciosu, który jeszcze przed nastaniem zimy ma zmiażdżyć 
lego przeciwnika... | w ten sposób usuniemy od państwa niemieckiego, ale zarazem > 
i od całej Europy niebezpieczeństwo, nad które nie było grożniejszego od czasów z 
Hunów i późniejszych najazdów mongolskich... Czegoście Wy, Zolnierze, i sprzymierzone — 4 
z Wami wojska dokonali, zobowiązuje już teraz wszystkich do jak najgłębszej wdzięcz- Ż8 
ności. Z zapartym tchem i życzeniami błogosławieństwa towarzyszyć Wam będzie <% 
w tych ciężkich dniach cała niemiecka ojczyzna. Gdyż Wy dacie jej z Bożą pomocą 
nie tylko zwycięstwo, ale także najważniejszą rękojmię pokoju! zi 

Glówna Kwatera Wodza, dnia 2 pazdziernika 1941. F 

Adolf Hitler 
Führer i najwyższy wódz siły zbrojnej. 


Żołnierze lińscy zdobywają bunker sowiecki z którego właśnie pierwsi bolszewicy (zdjecic es 
na lewo] wybiegają z podniesionymi rękami. 


Europa albo Bolszewizm? | um... 


swoim biurku podczas pod- 
pisywania dokumentów. 


w iym samym prawie czasie, gdy zamieszczany obok lisi prezydenia Roosevelta do Sia- 
lina zasial opublikowany oirzymał $wial wiadomaść o rozkazie dziennym Führera Adolia 
Hillera wydanym da żolnierzy frontu wschodniego. W międzyczasie wydarzenia na Wscho- 
drie | różne nadzwyczajne kamunikały daly poznać ie, ie halszewizm zasiał iak ciężko 
ugodzony w swych najbardziej ważnych pozycjach, że już nigdy się nie podniesie. leżeli 
obecnie niebezpieczeńsiwo bolszewickie zostalo zaiegnane, io zawdzięcza ia świai euro- 
pejski zolnierzom niemieckim i wojskom z nimi sprzymierzonym, zawdzięcza lo $wiat zjed- 
noczanej Europie, której synawie na polach hitew Rosji mogli poznać burzący nihilizm bol- 
szewiamu w jego calym niebezpieczeńsiwie. 

jeżeli przeciwnik bolszewicki zaledwie po 1! : miesiącach zosia! zupelnie pobily i rozkaz 
Fihrera wykonany, zasługuje przecież len rozkaz dzienny Fiihrera jako wainy dakumeni 
hislorii $wiata na przytoczenie iu przynajmniej w najważniejszych punkiach. Brzmi on jak 
nasiępuje: 

Żołnierze lrontu wschodniego! 

Bylo zamiarem władców Kremla, jak io dziś wiemy, zniszczyc nie lyiko Niemcy, ale cala 
Europę. Dwie rzeczy, lowarzysze, poznaliście dotychczas: 

1. Ten przeciwnik uzhroil się do :wego napadu w lak niezwyklej mierze, że przeszedł 
największe obawy. 

2. ledynie laska Boska bylaby nad naszym narodem i całym iwiatem europejskim, gdyby 
len karharzyński nieprzyjaciel mógł uruchamić dziesiatki lysiecy swych lanków. Cała Europa 
bylaby zginę!a, bo len nieprzyjaciel nie składa się z żołnierzy, lecz w większaści z besii: 
Obecnie jednak, moi lowarzysze widzieliicie sami na wlasne oczy „Raj rohoinikow 
i wieśniaków . 


Wciaż na nowo dalaluja bambowce niemieckie daleko poza fran! niemiecki na Wschodzie 
1 niszczą ważne i niezastanione dla bolszewików ośradki przemyslu wojennego i sieć 
belejowa 


Fot.: Ass. Press [2] 
Atlantic 
Presse-Bild-Zentrale 

Scherl 


Tenki niemieckie !ecza się po najgorszych nawel drogach sowieckich na spotkanie nieprzy- a! 
„jaciela. Tu olo torują one drogę piechocie niemieckiej. | X. 
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Opuścity raz chale by Iść na swohode. 


Lecz hy im zwycięsiw szalę przeważyły losy 
Pnsyłają kuriera po lolniczki-osy. 
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—_ Na lewo: 
+ NA TARGU W SOFII można 
kupić żywe nie tylko gęsi 
i kury, ale także takie 
zwierzęta jak prosiąt- 
ka, świnki, jagnięta 
"^ owce. Nawet bicie 
świń należy do czyn- 
ności kuchennych. 
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DAMSKIE KAPELE. Uczennice bułgarskie są prawie wsrynikia czlonkiniami orklesir, 
klóre mogą rywalizawać nawel z dobrymi askiesttami wajskowymi. 


W» ulgaria Jes! obok Turcji jedynym krajem na Wschodzie Europy, który 

jeszcze oficjalnie nie wypowiedział wojny Sawielóm. W astainich czasach 
Sowlety wciąż usiłowały wywrzeć swój terror w Bułgarii przy pomocy sabo- 
lazy, ale rząd szybko uchwycil i unieszkodliwił elementy wywratawe. Ogół 
narodu bulgarsklego jest zbyt irzeżwy I rozsądny, by darzyć sympatią sowlec- 
kle, awanturnicze próby mącenia. Dzięki temu przy pamocy ludności zawsze 
można nalychmiast ująć spadochroniarzy sowieckich na ziemi hbulgarskief. 
Ostatnio, podczas manifestacji w Dobrycz w paludniowej Dobrudży, bulgarski 
minlsler robót puhlicznych odsłonit zeszloroczne plany agresji sowieckiej. 
Plany te miały na celu dolarcle przez Bulgarie do Dardanell. Wejście wojsk 
sowleckich nieuniknione w lakim wypadku paclagneloby za sobą upadek 
I zniazczenie kraju, co już ze zgrozą obserwawallámy przy zajmawaniu pańsiw 
halyckich. Wizyla premiera bulgarsklego Flloíffa, która odbyla salę w tych 
dniach w Budapeszcie, dała znów przekonywnu]acy wyraz lącznaśri Bulgar! 
z osią | z jej polityką europejską. Armia Bulgarii slol dziś gotowa do od- 
parcia wszelkich prób napadu bolszewików na len kraj. Przerwanie nici dyplo- 
matycznych łączących jeszcze Soiię z Moskwą jest tylko kwestią czasu 
i Bulgaria stanle wraz z innymi narodami europejskimi do walki z wrogiem 
$wlala, halszewtzmem. 
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wnel zatrwozyly ich zajęcze serca, 
Gdy braciszka im porval chylry lls-marderca. 


nej dolinie róż hoduje 
. się róże w ogromnych 
% ilościach w celu sporzą- 
_ „ag dzenia koniecznej esencji 
: do perfum. Żandarmeria 
polowa czuwa nad ogrodami 
TÓż, by przeszkodzić kradzieżom. 
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Oj. byloż piekło w domu! „Twoja to jest wina, 
Frzez Lwoją nieuwagę znikła ma dziecina*, 


Już całe leśne panstwo na boj sie gotuje: Jua wysoko na niebie lotnicrek eskadtry 


Czujka-wiewaóreczka wroga podpatrnje, 


Lerą swoim na pomoc Wróg miechaj jus. adri 


TU KRÓTKO — TAM DŁUGO. Podczas gdy POPI Z TORBAMI TARGOWYMI. Popi , 
w niektórych okolicach &ohiely sirzygą  orledskiyjnego kościoła bułgarskiego ie." 


swa włosy króiko, w Innych noszą dlugie nią się przeważnie, x wyjąlkiam najwyi- "a 
warkocae. fzych dostejników koiclelnych. Na iargu nx 
mażna ich spolkać w dzleń po 
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| BUŁGARSKA FRYZURA CHŁOPIĘCA. Na prawo: 


Tak możemy okradlić ię asabliwą fry- SPRZEDAŻ KAPELUSZY PRZEZ TUBĘ. 
zuzę kohlei z poludniowe] Buigarii. Na placu iargowym w Sofll cprzedawca 


zaleca zwój lowa: przy pomocy Imby, 
hy zagłuszyć kankuraniów niezwykłą 
Fut. Asaniit allą gloss. 


rak płacze zajęczyca i męża oklada, Wnet srokę szybkoskrzydłą na posłańca prosi: Ko eRe pary: Loci ROZA rap ENA 
A kruk, staty strategik, sytuację bada. Niech wieść o nowej wojnie mieszkańcom ogłosi. ąciwoda skazany Został na zag — 
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6 i ioci i i <oj 'szcie je /ycięstwa słychać fanfare. 

P " , ? aś 3 e atrioci trwają w niepokoju, Wreszcie jednak zwycięstwa sły > 
enne siłami okrążają wroga Zaś za frontem p oci trw REŻ : i = c - 

Tad d norte ONT sh podła droga. Bo długo żadnych wieści nie ma z placu boju. Wraca syn marnotrawny, rabuś poniósł karę. 


Poranna poczia przyniosta Fredowi Kennedy następu- 
jący list: 
„Mister Fred Kennedy, 32 Downig Streei, Milwaukee. 


Szanowny Paniel Narzeczona pańska zdradza pana. 
Jeśli chce pan przyłapać miss Maud Iverman na gorą- 
cym uczynku, proszę wybrać się w najbliższą niedzielę 
statkiem „Lincoln“ do Fortu Billa. Zatrzyma się pan 
w hotelu Michigan. Reszta należy do pana. Pański nie- 
znany przyjaciel.“ , 

Mister Kennedy zmiął lisl i rzucił go do kosza, mó- 
wiąc: 

— Nonsens! Maud niezdolna jest do lego.. 


Zadzwonił telefon. 

— Hallo, Fred, tu Maud Wyohraż sobie, że nie będę 
mogla spędzić z tobą jak zwykle, niedzieli. Zaprosiła 
mnie do siebie Ewelina. Nie, masz nic przeciwko temu? 

Słuchawka omal nie wypadła z rąk Fredowi. 

— Ewelina, powiadasz? Na cóz, jedź do niej. 
mam nic przeciwko lemu. 


Nie 


= = 

„Lincoln, ogromny statek pomimo niepogody był 
przepelniony. Fred obleciał w poszukiwaniu Maud 
wszvslkie kajuty i karylarze i wreszcie sposirzegl ją 
w wąskim przejściu między kominem i wentylalorem. 
Siedziała skuliwszy się, starając się widocznie być nie- 
zauwazona. Z rozpędu omal nie wpadł na nią, ale zdą- 
żył jeszcze na czas odskoczyć, nim go zauważyia. 


W olbrzymim hallu hotelu Michigan znajdowało się 
kilkadziesiąt miękkich, skórzanych [oteli. Fred, kióry 
zeszed! na brzeg jeden z pierwszych, zajął Fotel, na- 
sunął kapelusz na oczy ! zaslonit się gazetą. W len spo- 
sób mógł obserwować wchodzących, nie będąc sam wi- 
dzianym. Po chwili wszystkie folele były zajęte przez 
gości czylających gazety. 

Gdy do hallu weszła Maud, nie było już ani jednego 
wolnego fotela. 

— Pani życzy pokój? — zapylal porlier. 

Maud przytaknęla. 

Fred poczekał, aż załatwiła formalności i weszła do 
windy, po czym rzucił się do porliera. 

— Proszę o pokój obok tej pani.. 

Gdy winda zatrzymała się na dziewiątym piętrze, 
Fred spostrzegł Maud przed drzwiami jej pokoju, usilu- 
jacą włożyć nieposłuszny klucz do dziurki. 

Na widok narzeczonego dziewczyna zbladła jak płótno, 
zdjęla bez siowa z palca zaręczynowy pierścionek i rzu- 
cila mu pod nogi. 

— Czy nie lepiej będzie, jeśli spokojnie porozumiemy 
się? To nam zajmie najwyżej dwie minuty -— zapropo- 
nował Fred. 

— Mam wrażenie, ze lo ja raczej mam powód do 
gniewu — zaczął Fred, gdy znaleźli się w jej pokoju. — 
Otrzymałem anonim i nie mogłem postąpić inaczej. Pro- 
szę, przeczytaj... 

— Nie rozumiem. Nic absolulnie me rozumiem — 
stwierdza Maud przeczytawszy list. Otrzymałam wczo- 
raj identyczny list z wzmianką o lobie... 

Fredowi kamień spadł z serca: 

— No, leraz rozumiem! Ktoś z nas zakpil... Ale kto?.. 

Zamyślił się chwilę, po czym nacisna! guzik dzwonka. 

— Proszę o rachunek — powiedział służącemu. — 
I proszę poprosić do mnie zarządzającego hotelem. 

Po chwili zarządzający osobiście przyniósł rachunek, 

Fred miedbale rzucił okiem na papierek: 

— Hml.. Dziesięć dolarów za  pokój.. 
A dużo dziś mieliście gości? 

— Przeszlo tysiąc osób =- odpowiedział zarządzający. 

— Nież!e, jak na laki brzydki dzień. Jednym słowem 
żarobiliscie dziś dziesięć tysięcy? 

Zarządzający uśmiechnął się z zadowoleniem. 

Nagle Fred wypalił patrząc mu prosto w oczy: 


Drogawo!... 


Mogą się śmiać. Przecież przed 
sportem i marszami używają 
. wylacznieznanyzeswej dobroci 


 Vasenol 


— Ale z lej sumy trzeba odliczyć porto za tysiąc ano- 


nimowych listów — prawda? 
Zarządzający przyjął cios nie mrugnąwszy okiem. 
— Szkoda tylko, — kontynuowal Fred, — że wasi go- 


ście musieli zjeść obiad na statku. Ten ich wydalek nie 
trafił już wam do kieszeni.. 

— Proszę się nie niepokoić, — odpowiedział zarzą- 
dzajacy, — „Lincoln“ należy również da naszega hatelu... 


Jerzy Żarski 
PRZE Er LALOR ODA 
T SENS A (* 
U [or NODE? ZA 2 
ES 1 | Szkic literacki). 


Pierworodug à ukochaną cuikq wapolezesneyu dzien- 
nika czy tygodnika jest sensacja. Proza ją stworzyla, 
wypielegnowala i wypieściła. Ona też hojnie mu się 
wywdziecza coraz większymi nakładami, które jej stale 
towarzyszą. Warunkiem zasadniczym — istotą sensacji 
jest szybkość z jaką przechodzi ona z rekopisu kore- 
spondenta na szpalty gazety, z jaką ona potem obiepa 
miasia, wsie, państwa, a nawet kontynenty. Ludzie, 
w których sensacja samym oslrzem uderza muszą być 
nią zaskoczeni i oszałomieni. Oni nie mogą mieć czasu 
na rozwiązanie i ocenianie rzeczy, która przybrała na 
siebie postać sensacji, bo inaczej ze skrzydel lej chi- 
mery zniknie ten lśniący i pieniący się ów pyłek: taki 
jasny i taki pociągający, a jednak taki nieważki, klóry 
jes! główną, a najczęściej i jedyną jej wartością. 

Dawniej, lo prawie ludzie sensacji nie znali. Nie myśl- 
cie, czytelnicy. że życie dawniej nie dostarczało na nią 
materialu. Nigdy tego me brakawało Tylko dawniej 
sensacja bryczką jezdzila, na długich popasach i nocle- 
gach sie zalrzymywala, wlckla się w kieszeniach kwe- 
stujących zakonników, jarmarków i odpustów wycze- 
kiwała, lub innych tego rodzaju okoliczności, by wzle- 
cieć w górę i rozświecić jak ów ognik bengalski. W lym 
dlugim czasie sensacja traciła cechującą ją wlasność 
skupiania ludzkiej uwagi w jednym punkcie i momencie, 
ba jedni dawiadywali się a niej dopiero wtenczas, gdy 
drudzy już o niej zapomnieli. 

: Dzisiaj zupetnie ina- 
czej. Niech tylko poka- 
ze się maleńki kaniuszek 
sensacji, a zaraz armia 
reporterów, koresponden- 
lów, felietonistów i jak 
się tam jeszcze nazywają 
1e wszystkie zawody, któ- 
re nigdy nie potrzebowa- 
ly się „wyzwalać” dolo- 
ży wszelkich starań, aby 
z lego koniuszka wyro- 
sła dużych rozmiarów ca- 
tość, klórą następnie fale 
radiowe rózniosą da naj- 
dalszych zakątków, grupując je w len sposób na jednym 
terenie zainteresowania wspólnego. 

Życie współczesne cechuje wysokie uspołecznienie. 
Sprawia la wzrasłającą łalwość komunikacji (np. po- 
wielrznej) i towarzyszące jej stopniowe wyrównywanie 
kontrastów w umyslowości ogólnej. Uspołecznienie Lo 
jednak w obcowaniu umysłowym przejawia się na ze- 
wnątrz jako stała dążnosć do upraszczania i ulalwiania 
zagadnień, stanowiących przedmiot obcowania. Pawie- 
dzieć można, ze ım jakiś (emat ma być ogólnie roz- 
irząsany, im powszechniejsze ma budzić zajęcie, iym 
bardziej prostym, banalnym i prymitywnym musi być 
sposób jego postawienia i wprowadzenia na dzienny 
porządek dyskusji. 

Wojna, tealr, lrojaczki czy pięciaraczki, olo owe „igli- 
cowe“ punkty, na których spoleczna umysłowość naj- 
latwiej się ogniskuje. Ludzie odczuwają tę konieczną 
niemal organiczną banalność kwestii, slanowiących 
ogniska ich wspólnych zainteresowań. Odczuwają ją nie- 
przyjemnie ze świadomością pewnega poniżenia ı pra- 
gną się jej pozbyć. Dlatego też tak gorąco witają każdą 
sensację, gdyż la przynosi im równie coś latwo zrozu- 
mialego i strawnego, wzbogacając nim reper(uar wspól- 
nych interesów umysiowych. Równocześnie debanalizuje 
je przynajmniej na czas krótki. Takim to jest psycho- 
logiczne podłoże sensacji. 


Jusław 
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Polerowanie i klejenie objektywów 
„BrOs” — WARSZAWA, Al. Jerozol. 35 


FOTO 
KUPNO 


COTY D ZYJE N 


d KURIER POLSKI 


oczekiwany jest z radością przez 
setki tysięcy czytelników. Sku- 
teczność ogłoszeń w |. K. P. 
jest dzięki temu zapewniona. 


Dokładnych informacyj i porad 

udziela stale dział ogłoszeń 

1. K. P. Kraków, Wielopole 1, 
Tel. 135 60. 


Delo ci to jakousi przed świeniam Hankom, cy lez po 
niyj, lego juz dzisiok nie bocem. Siedzieli my syćka 
trzak w salasie na Tomanawej przi watrze, jako ło zwy- 
cajnie o taki cas, [kie owce zgonione do strągi i od- 
bywa sie wtecorne dojenie. 

Naroz dolecialo .ku nom od polany hałaśliwe ujada- 
nie Zbójka i biadkanie juhasów. 


— Zje. kista djasil — myślem se, ale ledwiek po- 
myślołek, az tu cosi zaburzeło po azwierzak i wpado 
Jedrzek od Kurosów. Ocyska ledwie mu całkiem na 
wiyrzch nie wylezom i dygoce, kieby po zimnica trzensla, 


— Caz ta, klapce, rzeknies? — pytom, a on — nic, 
ino rencami macha i cosi — kajsi pokozuje. 

Zmiarkowotlek ite, iz mu mowe odjena z przestrachu; 
lak warlko poderwolek sie z ławy i bach — ku dźwie- 
rzom, do pola! A za mnom — i insi... 


Pozieramy na lewo i na prawo, co sie wej stalo. I coz 
widzem? 

— Ej mocny Bozel... 

Oto wele ogrodzenia go- 
niom hanielniki z gieletami, 
jagnienia i owce załośnie 
becom, zbile w kupe, a przi 
strądze, kiehv hłop, przy- 
cupnon  wielgi niedźwiedź 
i gotowi sie do skoku... Je- 
sce kwilka, jedno spojrze- 
nie, a rzuci sie na kierdel... 
Nie pomogom wte ani ciu- 
pagi zelazne ani ostre kly 
Bucka cy Zbójka!... 

Co prowda, fliniy nie za- 
brałek, idac na hole, ale od 
cegoz glowa i lo głowa ba- 
coska?1... 

Nie myślency wiele, zwyrinołek sie do salasu, porwo- 
lek z watiry palącego pnioka i hajda śnim na weredę. 
Zdoletek sie ino przezegnać po drodze krzizem świenlym. 
A o świecie bozym — to juz colkiek zabocylek: nie 
culek nawet, ze śkry sypiom sie haw 2 głowni na twarz 
i włosy i ze popieklek se do cna obie rence... 

Zwierz, zaskocony blaskiem śŚwiatla, aze przisiod na 
zodku. Widocnie dastrzeg mie, bo zacon tero głucho 
pomrukowoc i pozieroc rózporoz w mojom strone. Lec 
ustempowoc ani na krok nie myśloł: bystre jego corne 
ocka uwaznie śledzily kozde moje porusenie i — zda- 
walo sie — co odgaduje myśli cleka.. 

Dopiero, kie belek juz blisko i miolek zapielić brzy- 
dosia przez łeb ognisiym polanem —- niedźwiedź naroz 
odskocyl wtyl, obróciyl sie i, cupionc przedniemi la- 
pami, zjechał do parowu. I telo my go widzieli!... 

Jeno slychno bélo, jak akrutnie rycol w huściawie. 
Widno — zol mu belo tyk sićkik owiecek, co ostaly 
w strądze, a bol sie tyz moze.i o swojom kule, haj!... 

E, dyj tto ga ta wie... E. Klonieck: 


Kruchesc surowego jaia jest pizysławiowa Mowi się 
o kimś, kto jest bardzo delikatnego zdrowia, lub a czymś, 
z czym się lrzeba delikalnie obchodzić, że trzeba z nim 
lub z tym „jak z jajkiem” Kolumb stał się sławny mie 
tylka przez adkrycie Ameryki, lecz także przez „jaja 
Kolumba”, które stało się też już symbolem utrafienia 
w sedno rzeczy. 

Nie wszystkie jaja ma- 
ją jednak tak krucha łu- 
Í pinę, Wiemy, że np. już 
kacze i indycze jaja mają 
skorupę twardszą 1 trud- 
niej się tłukącą. Najgrub- 
szą skorupę posiadają 
jednak jaja pewnego ga- 
tunku kuraków afrykan- 
skich. Skorupa ta jest tak 
twarda, że jajko bez oba- 
wy stłuczenia można rzu- 
cić na ziemię. 


18.000 Kobief nie może się mylić! 


kióra po siedmiodniawym używaniu „TANO” plynu piękności — 
osiągnęły cudowną cerę, malową, aksamiiną, w dolyku miąkką jnk 
judwab, ulabasirowo-hialą a miodocianaj świazodci. 


u u s s 9 a 
Niech Pani zrobi tę zadziwiającą próbę 
n przakana się, ie wraszcia stwierdzić mażna, ia kaosmalyka siangla 

u szczylu s vigo Badenis. 
Da sehyca wz wuzystkich lepssyeh drogeriacn, periumariach i skladach 
o naka 


Sklady głównej sprzedaży: 
w Krakowie: Perlumerla A. Reim, Adali-Hitles-Platz 37 
w Rreszowie: Drogeria Theobald. Rynek 9 
Hurt: Labarajorium ,TE-EN" Lublin 
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W środku między dwo- Przed zaprzysiężeniem 
ma oficerami legionu ksiądz francuski cele- 
brował mszę św. w asy- 
> A $cie kapelana niemiec- 
Jacques Doroit, wódz kich sił zbrojnych. 
nacjonalistów franc. Fot. Sawallich 


francuskiego: porucznik 


Uwa! 


Dowódca legionu francuskie- Obok szłandarów niemieckich 
go, komandor Labonne prze- powiewa trójbarwny sztandar 
mawia do żołnierzy. iegionu francuskiego. 


chwili gdy będziemy czytać te słowa i oglądać zamie- 

szczone obok ilustracje legion francuski będzie już na 
Wschodzie walczył z bolszewikami ramię przy ramieniu z in- 
nymi narodami europejskimi. Przez to rownież Francja jasno 
1 dobitnie daje wyraz swej woli przyczynienia się do nowego 
porządku w Europie swemu zrozumieniu dla zadań chwili. 
Przysięga na wierność hrerowi, złożona przy powiewie trój- 
kolorowej flagi francuskiej i sztandarów niemieckich, była 
czymś więcej niż zwykłą formalnością, gdyż dowódca legionu 
składał na szpadzie generała niemieckiego przysięgę wypo- 
wiedzia y w przód te słowa: „Jesteśmy zdecydowani wal- 
czyć ze szpadą w ręce! Legioniści! niech żyją Niemcy!, niech 
żyje Francia!" Następnie wyrzekł słowa przysięgi: „Przysięgam 
uroczyście Bogu, że w walce z bolszewizmem będę bezwarun- 
kowo posłuszny Adolfowi Hitlerowi, wodzowi niemieckiej siły 
zbrojnej i jako dzielny żołnierz jestem zawsze gotów za mą 
przysięgę oddać życ I jakby z jednych ust zabrzmiały na 

le jure!" 


Komandor legionu francuskiego składa przysięgę na wierność 
Führerowi kładąc palce na szpadzie generała niemieckiego. 


FOTOAMATORZY! 


Ponieważ © uwagach naszych odnoszących się do warunków 
przyjęcia zdjeć do kącika lolaamalorskiego, wiele asóh już za- 
pomnialo, a wiele jeszcze ich nie zna, powiórzymy je dzisiaj raz 
jeszcze. O1à3 pierwszym i najważniejszym warunkiem jest dobroć 
zdjęcia. Mamy lu na myśli strong jego techniczną. Ale w garze 
z dobrocią zdjęcia musi iść dabre podejście do tematu. Należy 
wyszukiwać wiec sceny żywe, z życia luda: i zwierząi, nie pa- 
winny lo być femaly wyszukiwane, lecz brane z życia codzien 
nego. lak się przekonaliśmy są le zdjęcia zawsze najlepsze i naj- 
milsze. Dobrym przykladem, jak powinno iakie zdjęcie do kacika 
toioamaterskiego wyglądać, jes? zamieszczone dziś zdjęcie „Dtwal”. 
Moglo ono być lechnicznie iroche lepsze, choć i| iu niewiele 
mamy do zarzucenia. Najmniejszy formal nadsyłanych zdjęć może 
hyć 4-4 cm. Blon czyli negalywów nie przyjmujemy. Zdjęcia 
wyróżniane zotiaja honarowane i przez lao stają sie wlasnoicia 
redakcji. Za każde zamieszczanę zdjęcie placi redakcja 16—20 zl 
' aprocz lego olrrymuje wlaściciei zdjęcia numer dowodawy. 
Plagiaty, czyli zdjęcia nie swoje. a nadeslane ra swoje, zwraca 
się bez oceny. 

Tyle naszych uwag. Wróćmy leraz do naszych zdjęt. „Drwal“ 
jesi bardzo miłym akrazkiem z życia wiejskiego. Widać na nim 
calą swhoode ruchu i palączony z iym ruchem wysilek. Wykonali 
je p. 1. Simche z Tarnawa, apar. Rolieicolor-Compur, czas ' wa sek. 

Druqff jesi oryginalne z łego względu, ie przedslawia nie samą 
osobę rawerzysty. lecz jego cień. Cień len jesi hardza wyraźny 
i swiadczy o lym, że oswieilenie bylo dobze. mima że była lo 
o zachodzie słańca. Wykonal je p. Szwakop T. z Rzysk apar. 
Isalelte, czas ' s, sek. Redakcja 


ODKRYTA NIEWIERNOŚĆ 
Sztych francuski z XVIII wieku. 


! 


poscie niespodzianki nie zostało właściwie dotychczas zupełnie 
wyjaśnione: Gdyby ludzie umieli logicznie połączyć wszyst- 
kie wydarzenia i ich skutki w jedną wielką całość, gdyby zdali 
sobie sprawę z nieprzewidzianych momentów mogących zjawić 
się w ich życiu, nie byłoby właściwie niespodzianek. Niestety, 
nikt z nas nie jest na tyle przewidujący, aby mógł wszystko 
wziąć pod uwagę. I stąd właśnie powstają te niespodzianki, które 
bardzo często zmieniają do niepoznania oblicze naszego życia 
i naszych przedsięwzięć. : 
~ Zarówno w małych jak też w dużych rzeczach trzeba pozosta- 
— wić dosyć spory margines dla tego nieokreślonego czynnika, 
" dla tego x, które wbrew wszelkim przewidywaniom zjawia się 
w życiu. Niewiadomo, czy to x właśnie nie obejmuje 80% czyn- 
. mików składających się na dojście do skutku takiego, czy innego 
wydarzenia. Gdy się tym sprawom dokładnie przyjrzyć dochodzi 
się do przekonania, że właściwie. większość rzeczy mimo całą 
przemyślność ludzką zależy po prostu od przypadku. Jest to po- 
czucie dosyć upakarzające, gdyż człowiek nauczył się, a w każ- 
dym razie wmówił w siebie, że umie myśleć według logicznych 
| matematycznych formułek i zdoła opanować każdą sytuację. 


U góry na prawo: 

„KTO TO!" 
Kolorowy sztych Karola 
Melchiora Descourtes 
[1753—1820). 


Ale nie uprzedzajmy fak- 
tów i przyjrzyjmy się jak 
wyglądają niespodzianki 
w praktycznym życiu. 

Oczywiście, że Iwia część 
niespodzianek przypada na 
wszelkiego rodzaju przeży- 
cia, w których kierujemy 
się uczuciem. Nazwa tej 
dziedziny życiowej brzmi 
„miłość”. Miłość legalna 
i nielegalna, zwłaszcza ta 
druga, dostarcza ludziom 
niezliczonych przeżyć, które 


"same w sobie opierają sie 


na niespodziankach. Umieli 
to wykorzystać w swoich 
rysunkach i obrazach mała- 
rze zwłaszcza 18 wieku, kie- 
dy to tematy miłosne sta- 


W PRACOWNI MALAR- 
SKIEJ 


„Czy to wszysiko, co dzi- 
siaj namalowaleil" Kary- 
kafura Forain'a. 


Na prawo: 


PODPATRZENI KOCHAN- 
KOWIE 


Sztych Fragonarda. 


URATOWANA CZEŚĆ 
Karykatura Guillaume'a. 
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U góry na lewo: 


W KAPIELI 
Kolorowy sztych Karola Melchiora De- 
scourfes [1753— 1820]. 


nowily niezwykle wdzieczne pole dla 
popisów artystycznych. W sposób mniej 
wytworny, a bardziej realny zajęli się 
tą dziedziną również artyści wieku 19 
i 20 uzyskując niemniej dobre efekty. 
Na naszej ilustracji środkowej widzimy 
taką klasyczną scenę: amant młodej, uro- 
czej dziewczyny schowany w szafie zo- 
staje odkryty przez niedyskretnych ro- 
dziców, czy opiekunów swej bogdanki. 
Zresztą chowanie się kochanka w szafie 
jest tematem aż nazbyt często wykorzy- 
stywanym, zarówno w grafice, jak w li- 
teraturze scenicznej i stał się niemal kla- 
sycznym typem niespodzianki. Tuż obok 
widzimy znów inną scenę miłosną, w któ- 
rej zakochana para nie spostrzega wcale, 
że zaloty jej oglądane są krytycznym 
okiem starej wiedźmy. 

Na innym znów sztychu z 18 wieku 
widzimy zaskoczenie pary kochanków 
„gruchających* pod rozłożystym drze- 
wem u stóp antycznej pięknej figury 
przez prawowitego męża, który posiadał 
tyle niedelikatności, że schowany za ka- 
miennym posągiem podsłuchał całą ich 
rozmowę. 

Oto zawiązuje młoda osoba oczy pięk- 
nemu adonisowi wprowadzając go w nie- 
małe zakłopotanie, gdyż nie wie kim jest 


NIEMIŁA NIESPODZIANKA 
Litografia Honoriusza Daumiera. 
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KOCHANKOWIE ZASKOCZENI PRZEZ MĘŻA 
Francuski miedzioryt wykonany przez Le Beau, 1772. 


ta urocza czarodziejka, jesteśmy też świadkami - 
kawału wykonanego przez dwóch chłopców, któ- 
rzy przy pomocy wędki zabierają dwom kąpiącym ` 
się gracjom ich szaty. NT 

Jakże zaskakującym jest pytanie żony powraca- 
jącej do domu, a postawione mężowi malarzowi, 
który cały ranek poświęcił na uwiecznienie piek- 
nej modelki: „czy tylko tyle namalowale$?", 

A jakże żywymi :i przemawiającymi do naszego 
poczucia humoru są te trzy sceny zamieszczone 
u dołu, w których widzimy początek, rozwój i zi 
kończenie sytuacji mogącej skończyć się tragedi: 
Pokojówka uprzedza swoją panią, że mąż wch 
do mieszkania. Przyjaciel żony nie ma już 
na schowanie się, toteż wpada na pomysł zaim 
prowizowania niezłej komedii. Rzuca się w stronę 
biureczka pani domu i udaje zwykłego złodzieja. 

W końcu mamy tu jeszcze kapitalny rysunek 
słynnego francuskiego karykaturzysty Honoriusza 
Daumier umiejącego podchwytywać różne sce 


z bieżącego życia. Gość w restauracji zasiada | 


z wielkim apetytem do obiadu, przy pierwszych . 
jednak łyżkach strawy wyławia z zupy grub; 
włos co bez wątpienia nie przyczyni się do uzna: 
nia dla kuchni tego lokalu. i 


3 ciąg dalszy 


— Orzel Morski nie pozwoli z siebie drwic! 

— Możesz mnie nawet zabić! — zaśmiała się dziwnie. 
Nie uchyliła ani twarzy, ani ramion, ani pleców, a przed 
oczami zawirował jej obraz ciosów, spadających na ra- 
miona krnąbrnych kobiet. Słyszala krzyki wstydn i bólu. 
Uderzenie jednak nie spadło — przeciwnie, O-le usłyszała 
nad soba niski glos i na policzkach paczula chłodną 
dłoń. Orzeł dotknął jej mokrej twarzy, adkrywając ze 
zdumieniem: 

— Ty płaczesz, O-le?! 

I wiedy O-le wybuchła ostatnim spazmem śmiechu, 
który zamienił się w slraszliwy szloch. 

— Wysłałam Ra-tonga na śmierć!... 

Orzeł Morski puścił jej ramię. Po chwili 
z trwogą: 

— Coś ty uczynila?!.. Wielki Pan cię pokaże, ręka 
jego dotknie twega serca, jeśli już lego nie zrobiła. 

Na czubkach drzew zerwał się wialr. Patrzyli nawza- 
jem na siebie, nie widząc jak zatoka się marszczy, 
i drobne fale wpełzają na brzeg. 

Liście i gałęzie w zaroślach szeleściły, wiatr porwał 
wachlarz ze srebrnych piór i poniósł! na wodę, piasek 
grzebał zwłoki piaka, a wybuchy fal, bijące o barierę 
raf koralowych, glośniejsze byly coraz i wyższe. 

Ich serca tlukły się, zagluszajac wszystko. Wiatr osu- 
szył twarz O-le i igrał kosmykami jej włosów po zaci- 
śniętych wargach i oczach boleśnie rozwartych. Nie 
doslyszala słów Orla: 

— Ile złego uczynić może kobieta, w kiórej jest wig- 
cej głupoty, niż przebieglości, a próżności niż rozsądku: 
oszukiwać swoje serce, serce mężczyzny, odebrać mu 
rozum, aby złamał przymierze bratersiwa i przyjażni 
i narażał na śmierć tylu swoich ziomków i wojowników 
z Ara-tual Dla jednej srebrnej lawa-lawa! 

Wiatr popodnosił opuszczone liście palm. szarpał lo- 
dzią w cieniu drzewa. Uderzała o pień, a żagiel *opotal 
niecierpliwie. 

— O co będę się hi! teraz?... 

Nie odpowiadala. Brwi nad aczami zbiegły Się jej, 
a nozdrza poruszyly się, wciągając zapach wiatru. Orzeł 


szepnal 


ka? 

— Źle będzie jeśli Wielki Pan nie powstrzyma rozlewu 
krwi i bic się hedziemy dlatego, że nikomu nie wypada 
się cofnąć. 

W tej chwili mocniejszy poryw zagwizdał w galg- 
ziach i owionął ich twarze. Odwrócili jednocześnie gio- 
wy. w stronę skąd nadciągał wiatr. Czujne nozdrza wy- 
spiarzy poruszyly się. W aczach Orla zamigołal niepo- 
kój. Po ustach O-le przebiegi wyraz sirachu. 

— Uciekaj! — krzyknęla. — Wielki Wiatr idziel... 

Nisko, po niebie, płynęła ciężka, brunatna chmura. 
Orzeł skoczył ku łodzi i zawolał ku niej przeciągle: 

— Bywaj, O-leee!.., 

Gwizd jednak zagluszyl już jego pożegnanie. Patrzyła 
jak walczył przeciw pradowi, jak przedostał się przez 
barierę raf i znikł na ialach. 

Zaloka kipiała. O-le odgarnęla włosy. Rozegrala się 
w niej krótka walka: ralować ojca, czy wieś? Na jedno 
jej tylko czasu starczy. Wybrała wieś, błagając Łucznika 
w sercu o wybaczenie. Pohiegła, dysząc ku zaroślom, 
gdzie stała jej lódź. Z trudem dotarła na drugi hrzep 
i po chwili biegnąc przez uśpioną wioskę, krzyczała: 

— Wielki Wiatr! Wychodzić z domów! Wielki Wiatr! 
Opuszczać wieś! 

Rozległy się krzyki ludzi, zbudzonych przerażeniem 
z pierwszego snu. Mężczyżni wysypali się spod dachów, 
a widząc jak na księżyc wpełza obrzmiałe cielsko chmu- 
ry, niosące huragan, wyganiali z domów kobiety í dzieci, 
wypuszczali z chlewików drób i zwierzęta. Kotłowało 
się wszysiko pod nogami. Niemowlela krzyczały w ra- 
mionach matek, a wialr zaciskał powieki, diawil od- 
derh, siekał pierwszymi kroplami ulewy i niósł tumany 
ostrego piachu i żwiru z nadbrzeża. Wnet odezwala się 
bębnienie i łoskot i wołania: 

— Opuszczaé wioskę, do wąwozów na góry! 

Palmy giely się niska, skrzypiały, gniecione wichrem. 
Q brzeg wality potężne bałwany. a ich bryzgi spadały, 
Zrywane wiatrem na wioskę. Dachy na chatach dygotaly, 
aż wreszcie któryś dom runąl, zniesiony ostrym pary- 
wem. Rozniosło poszycie, maty, ściany — na ogrodze- 
nie opodal, zniosło z kolei drugi i Irzeci szałas. Wiatr 
przewracał starców, biegnących za tłumem, w stronę 
wąwozu, który mógł dać osłonę i zabezpieczyć przed 
zalewem. 

Słychać było kwik prosiąt i krzyki porwanych w górę 
ptaków, skomlenie niemowląt i wolanie matek, ciągną- 
cych za sobą wylękłe dzieci. A nad tym wszystkim uno- 
sił się ryk oceanu, wycie wichru i trzask walonych 
drzew. 

O-le biegia w tlumie, wiatr zdań z niej srebrne lawa- 
lawa. podrywał nogi. Kilka razy upadła, pokrwawiła 
rece i kolana a skalisty gruni, a w chwili, gdy dasię- 
gała kępy palm i nadleciał straszliwy podmuch, ostatnim 
wysiłkiem wyciągnęła ręce, by dosięgnąć pnia. W tej 


NAPISAŁA: ALEKSANDRA PRÓSZYŃSKA 


chwili jednak drugie uderzenie wiatru poderwało ją 
i odrzuciła na kamienie opodal. Na miejsce, gdzie przed 
chwilą była, runęło z hukiem drzewo. Przywarla pier- 
siami do kamienia, ściskala go rękami da krwi, nie da- 
jac się oderwać. Wakól niej ludzie walczyli z huraga- 
nem, kamienie toczyły się z góry, grożąc zagladą lub 
kalectwem. 

Do szczytu było jeszcze daleko. Kilos nadbiegl, dysząc, 
zaplątał się w jej nogi i runął obok. Namacał jej ręce, 
pomógl wstać. Trzymając się wpól, slawiałi apór wia- 
trowi, gięli sie, wyciagali ramiona, kryjąc twarze, przed 
niesionymi z góry gałęziami. Ktoś nczepił się ich nóg 
i wołał o litość i pomoc. Towarzysz O-le adirąci! rękę, 
co zniewalała do upadku. Hyli blisko szczylu. Wicher 
larga! jej włosy, zasłaniał nimi aczy, darl skórę. Trzy- 
mała włosy jedną ręką, wpijała palce ręki w skórę ka- 
goś, z kim wlokla się wespół. Na szczycie było pieklo. 
Kto dotar! — walił się w dół, w krater, lub kładł się 
przed jego wejściem, nie mając siły 1ść dalej. O--le 
szeptała 7 wysiłkiem. 

: Nie mogę dalej! Nie mogę... 

Osunęła się na ziemię, objęła rękami głaz. Ktoś uklek- 
ną! za nią, oslaniał ją sobą od wialru. Jeszcze ktoś czot- 
gal się opodał, dusząc się. Ostatnim wreszcie wysiłkiem, 
rzepiając się wzajem siebie, zsunęli się spadzistym zej- 
ściem do wygasłego krateru. 


ROZDZIAŁ VIII 


Huragan szałal dalej. Zbici w gromadę, siedzieli w kra- 
terze. kryjąc się w rozpadlinach it zalamaniach, które 
chroniły od strug ulewy. Starzy milczeli, kobiety pla- 
kały, dzieci wołały jeść. A jeść nie hylo co. Zrazu gdy 
wszyscy jmzylłoczeni byli parzięcią ucieczki, strach za- 
mykał im usla, lecz wkróice zimno i głód wydobyły na- 
rzekania i wyrzuly: 

— Wszysiko przez tę wojnę! Wielki Pan się rozgnie- 
wal i pokarał pychę królewską... 


— Nikt nie chciał iść do welk: — szemrały kobiely. 
— Myśmy nie chcieli się bić! — odpowiadali im męż- 
czyzni — to tylko król, wodzowie i glup: Ra-tongo... 


O-le zaciskała wargi. Ona najlepiej wiedziała, kopa 
pokarał Wielki Pan. r 

— Bo i o co się bylo bic? Co warie jest srebrne lawa- 
lawa, gdy dziecko moje z głodu umiera? — wołała zroz- 
paczona matka, a O-le odwracała oczy od zanoszącego 
się od placzu dziecka. 

— (a warte jest srebrne lawa-lawa? — myślała O-le. 

Serce jej już tak nabrzmiało bólem, że nie umiala 
myśleć, ani o Ra-tongu, ani o ojcu, klóry nozostał na 
cyplu. Nie przychodziło jej na myśl żadne imię, żaden 
obraz, tylko gdy ktoś wspominał Łucznika, Wyspę Srebr- 
nych Plaków, Ra-longa — czula w piersiach lodowaty 
chłód, zimniejszy od strug ulewy, które bily w pochy- 
lane piecy. 

— Gdzie są nasi synowie? — pytały matki wojowni- 
ków. — Gdzie Ra-longo? — zawodziła stara piastunka. 

— Ra-tongo ma, na co zasluzyl! — odpowiadali twardo 
mężczyżni. — Bodaj go ocean dławił i dnsil, bodaj topił 
go i ułonąć mu nie dał póki nie odpłaci naszych krzywd, 

O-le, skostniala od zimna, cierpla pod klątwami, po- 
chylaa głowę. Kobiety jątrzyły się jej widokiem: 

-— Gdzie masz srebrne lawa-lawa, handlarko? Tyś na- 
szym synom dała broń do ręki! Bez niej nie powazyliby 
się podjąć wojny. 

-— Trzeba bylo odstąpić sprzymierzeńcom pół wyspy. 
Czegoz to tylko masz król miał silroić swe kobiety 
w srebrne piórka? 

— To jej zalotnik, Orzeł Morski, zrobił to! — splunęła 
jej któras pad nogi, a inna schudła i zczerniała pod- 
dala: — kto wie, czy lo me z jej namowy... 

— Przestańcie! Przesiańciel.. — O-le podniosła ręce 
do nieha, a slrumienie deszczu, siekąc po twarzy, mie- 
szały się ze złami. 

Padniaaly się &wary, gniewy i płacze. Stary Iro-ko, 
zarządca majątku królewskiego, krzyknął wzburzony: 

-— Precz ad niej. kłótliwe wiedźmy! Zapamniałyście, 
że gdyby nie ona, mewielu zdazyloby ujść z życiem 
z wioski, i że ona nam wszystkim, a nie swemu ojcu, 
przyniosła ratunek. ` 

Ucichly, patrzyły się w milczeniu, aż znowu kióra$ 
wybuchnela: 

— Dzieci nasze głodne! 

— Pomrzemy tul.. Gdzie reszta naszych rodzin?... 

Trzeba było coś radzić. Nad ranem trzeciega dnia ryk 
marza i wiatru osłabł nieco. Wysłali więc jednego na 
szczyl, ahy rożejrzał się po okolicy. Wrócił, krztusząc 
się od wiatru. 

— Dokąd woda? — wołali. 

— Do podnóża góry! 

Opuścili czoła. To znaczy — załane drzewa, gaje 
i ogrody. kryjówki. gdzie moglyby znaleźć się jakieś 
plaki, zwierzęta, choćby martwe. 

— Może zostały jakie palmy? — zapytała któraś nie- 
śmiało. 


RYSUNEK WYKONAŁA: 
ALEKSANDRA PONIŃSKA 


— Sloi kilka palm, za wylomem skalnym. 

—. Ooan! 

Wszyscy podnieśli oczy. 

— Nie ma na nich ani orzechów, ani nawet jednego 
liścia 

— To znaczy — 
sobie któraś. 

-— Może woda uspokoi się i przedostaniemy się na 
jakąs inną wyspę.. — poddawali nadzieję mężczyźni. 

Kobiety jednak, widzące wszyslko przeraźliwie jaskra- 
wo, bezbronne i bezsilne, rozpaczały: 


śmierć głodowa... — uprzylomniła 


-— Na czym? — pylaly — wszystkie nasze łodzie fale 
uniosty.. 
— Zbudujemy.. — oponowali. 


— Czem i z czega?. 

Zdawało się że nie ma ratunku. I wiedy stary Iro-ko 
podniósł glowę ku ciężkiemu nicbu i nawpół ślepymi 
od słarości oczami, wypatrywal zmiławania 

— Wielki Pan jeśli zechce, ześle ralunek... 

Ucichło. 

— Może ta będzie słońce, które rozpędzi chmury, 
może wiatr, który przyniesie ciepło, 1 gromady ptaków, 
może ześle swoje bogi, aby przyniosly- nam jadlo... 

— Paniel który władasz słańcem i gwiazdami, odwróć 
swą gniewną twarz od nas i spojrzyj dobrotliwie, hy 
ustąpily chmury i woda spłynęła z ziem naszych i odro- 
dził się owoc drzew. A wrogowie nasi niech staną się 
naszymi przyjaciółmi, i pieśń niech zabrzmi tam, gdzie 
pierwej byi placz i klątwy, a miłość niech połączy tych, 
co się nienawiścią darzyli.. Wielki Panie, który wła- 
dasz słońcem i gwiazdami... 

— Wielki Panie, który wladasz słońcem i gwiazda- 
mi... — powtarzala gromada. 

Stary lro-ko zamiłknął. I oto jakby dobrotliwe ramię 
rozsunęło chmury i położyło dlan na ich głowach. Z da- 
leka dachodzii pomruk occanu, kióry opadał z gniewem, 
spływał z zalanej niziny i ukladal się w swoje legowisko. 

Pawoli ludzie wychodzili zza skał, z rozpadlin i wą- 
wozów, sznkali śladów jakiejkolwiek rośliny, lub ko- 
rzeni. W jaskini znaleziono stado dzikich warchlaków 
i pierwszy głód został nasycony. Szukali się nawzajem 
oczami i nie wszyscy się odnajdowali. A skoro minął 
pierwszy placz, ci, ca pozostali przy życiu, poczęli się 
oglądać jedni na drugich, kto będzie za nich myślał 
i kto odpedzi od nich widmo głodu, grożące na skutek 
spustoszenia wyspy, kto będzie myślał nad zbudowaniem 
tego wszyslkiego, co slracili. Ocean byl wzburzony i ty- 
godniami zapewne będzie tak jeszcze falował A na 
wyspie, prócz paru obdartych pni na stokach, nie bylo 
am jednego drzewa, krzewu, owocu, nawet korzenie zo- 
staly wydarte z ziemi. Trzeba było myśleć o tym, że 
przez długi czas, nim odrodzi się wszystko, nim z nasion 
i sadzonek wyjdą pierwsze pędy, będzie się musiało 
wszystko przywieźć z sąsiednich wysp, niedolkniętych 
huraganem. Wielu będzie się chcialo przenieść gdzie 
indziej, bo cóż walczyć z pustynią, oceanem 1 głodem?.... 

Oglądali się i oczy mimo woli padały na króla, który 
był jak i oni pozbawiony wszystkiego. Przyzwyczaiii 
się jednak, że musiał za nich ktoś myśleć i choć pa- 
miętali, że w czasie huraganu, urągając mu i wodzam, 
poni2ali go — ieraz nie umieli powstrzymać instynklow- 
rego odruchu paddania sie pod wladzę. A król mierzył 
oczami wodę, myslal, patrzył na swą wyspę, urodzajna 
przedtem rozbrzmiewającą spiewem i śmiechem, — leraz 
jałową, smutną jak pystynia. Coraz częściej oczy jego 
kierowały się lo ku Wyspie Srebrnych Piaków, to ku 
Wyspie Cieplych Wiatrów. Myślal. co zostało z jednej, 
co z drugiej? A gdy go zapytali, co czynić, rzekł zrazu: 


— Czekać! 

— Czekać?! — szemrali — pomrzemy z głodu. 

-— To zbudujcie łódź i płyńcie ku innym wyspom ,: 
— Ku którym? s 


Patrzyli w jednym i drugim kierunku. Król szedi za 
ich oczami a widząc, że wzrok niektórych uparcie dążył 
ku Wyspie Srebrnych Ptaków, mówił, polrząsając glowa: 

— Tam nie ma celu. Prócz ptaków nigdy nic nie 
tryło... 

— Więc dokąd? — pytali zrozpaczeni bo w najbiiż- 
szej okolicy leżała tylko ziemia dawnych sprzymierzeń- 
ców, którzy zapewne odpędzą ich od swoich brzegów. 

Król opuścił oczy, myślał pewnie o czymś, czego nie 
chcial, by widzieli w nich. W końcu podniósł głowę 
i rzekł nie swaim głosem: 

— Poptlyncie do nich i powiedzcie im, że oddam pół 
Srebrnej Wyspy, nie — zawołał — cala wyspę, byle 
przyszli nam z pomocą... 

Oniemieli. W obliczu głodu odczuli wielkość ofiary 
królewskiej. Zaczęli szukać hudulca, wspinać się na 
sioki, oglądać pnie pozostałych drzew. Trzeba je byla 
zrąbać, obrobić, wyciosać... I tu — stracili nadzieję i cier- 
pliwość. Dzieci płakały z głodu, ba i na połów nie hylo 
tymczasem czym wypłynąć, a do roboty mieli tylko ięce 
i paznokcie. Młodzi drżeli, widząc daremne wysiłki. 

I O-le gryzła wargi, biegała po brzegu, patrzyła na 
wodę 1 jak wielu innych wzdychała: 


— Gdyby się tylko uspokoilo!.. Gdyby się tylko uspo- 


koila!.. Doplynelabym przecież do nich... 
Ocean opadał jednak wolno. 
— Ca robić? 
^ — Czekać! — powtarzał król — jest zwyczaj, że ci, 


którzy uszli nieszczęściu, udają się po wszystkim na 
zniszczone wyspy. Może przybędą do nas z pomacą... 

— Kto? — wątpili — wrogowie nasi? 

Ocean uspakajał się zwolna i nadszedł czas, ze powa- 
żyliby się wypłynąć, gdyby bylo na czym. Byli jednak 
wyczerpani i osłabieni, że już nawet myśleć o niczym 
sily nie mieli. 

Któregoś dnia wreszcie z zachodu ukazały się małe 
plamki. Zwlekli się na brzegi, krzyczeli 
osłabieni ze wzruszenia głosami: 

— Płyną, płynął... 

Popychali się nawzajem, oczom wla- 
snym nie wierząc. Sylwetki łodzi rosły. 
Byliby pewnie rzucili się im naprzeciw, 
ale członki ich zwiolczaly. Cieszyli sie 
jak dzieci, kobiety płakały. 

I nagle?.. jęli przecieraé oczy. Łodzie 
szły teraz nie ku nim, ale mijając wyspę, 
kierowały się na wschód. Patrzyli na 
siebie niedowierzając. Czyliż lo nie złu- 
dzenie? Uśmiech ich zwolna wykrzywił 
usla w spazm lęku. 

O-le zadrżaly kolana. Nie mogła się na 
nich utrzymać. Próbowała się oczami 
z oceanem Gdyby tak dopłynąć do nich, 
przecież tak blisko, za chwilę będą da- 
lej... Nie slarczyło jej odwagi, a może 
to tylko instynkt życia ją powstrzymy- 
wał. Patrzyla na mężczyzn, na ich ra- 
miona, wiążące się w muskuly, nogi wy- 
robione, mięśnie — zwiatczałe wpraw- 
dzie leraz, ale przecież mocniejsze, niż 
jej mięśnie. Niki się nie paruszył, O-le 
ahejrzala się po wszystkich, jej wzrok 
pytał, ich wzrok pytal: 

— No, któż z nas?! 

Pospuszczali głowy, wstydzili się, nie 
z trwogi, że zginą, ale że nie doplyną. 
Żagle odplywaly na wschód. Nadzieja 
gasla. I gdy zdawało się, że nic im nie 
pomoże — kloś rzucił się w wodę. Po 
chwili tylko ciemna plamka wzbijala się 
i opadała na ialach. To była —  O-le. 
Szalona O-le, Jej rece rozgarniaty wodę, 
pół przymknięte oczy muerzyly odległość, 
poddawala się falom, pozwalala się uno- 
sic, pomagala sobie ohliczonymi ruchami, 
aby jak najmniej siły tracić. Palce jej 
dosięgly wreszcie lodzi. Wyciągnęli ją. 
Resztką przytomności spytała, nie ba- 
cząc że byli to wojownicy z Wyspy Cie- 
plych Wiatrów. 

— Gdzie plyniecie? Nie do nas? Gi- 
niemy przecież? 

— Do Wyspy Srebrnych Ptaków — 
jeśli jeszcze istnieje, — odrzekli smut- 
no. — Do was wrócimy. Tamci nie 
mieli się nawet gdzie schronić... 

Połażyła się na dnie łodzi. Bała się pytać o coś wię- 
cej. Próhowali ją czymś nakarmić. Potrząsnęła głową: 

— Muszę to najpierw sama zobaczyć. 

Dali jej spokój. Skryla się na dnie nie patrząc am 
pized siebie, ani za siebie. Może bala się widoku, który 
miał slanąć jej przed oczami. Po jakimś czasie usłyszała 
wreszcie nad swą głową: 

— Wielki Panie! Nie zostało nicl Jeden liść, jedna 
galąż., Zdarty piach Lyłko, korzenie i pnie.. Nie bedzie 
już nigdy Srebrnych Ptaków... 

Zerwała sie, ba oto łodzie atarly się dnem o piasek. 
Wyskoczyla na mieliznę. Oczom jej przedstawiło się 
straszliwe spustoszenie. Na reszice piaszczystej łachy 
sterczały odarte ze wszystkiego pniaki. Nic więcej. Śladu 
życia. Podniosła ręce ku niebu i 2 ust jej wydarł się 
dziki okrzyk: 

— Gdzie Ra-tongol 

Grożąc niewidzialnej dłoni, położonej cięzko na karku 
jej, wyrwała się z gromady i biegnąc na oślep, uciekała 
w wymarle, ciche jak śmierć — pustkowie. A fale biły 
© plaski brzeg, tak samo jak przedtem, jak zawsze. 

Zabrah ją bezprzylomną, by popłynąć na Ara-lua. 
Przed wieczorem znaleźli się w zatoce. Radość ścięła 
z nóg Aratuan, większe jednak hylo zdumienie i nie- 
pokój, gdy dostrzegli, że tymi, którzy przybywali, byli 
mieszkańcy Wyspy Cieplych Wiatrów. Prędzej hy się 
śmierci spodziewali! Czyzby O-le to mieli do zawdzię- 
czenia, czy sami chcieli tu przyjść a tyłko minęli w po- 
łudnie rozmyślnie ich wyspę? Pierwszy Wódz dawnych 
sprzymierzeńców wystąpił przed swoich ludzi. Zlozyl 
królowi Ara-tua póklon i rzekł głosem cichym: 

— Wielki Pan rozsądził nasz spór... 

Król Ara-tua zasepit się. Czy oto zuchwały wróg przy- 
płynął naigrawać się z niego, który legl jeszcze przed 
bitwą, pokonany dłonią losu, nim zdalal broń ująć do 
ręki? Duma w nim zagrała. Pusty jednak żołądek i wy- 
nędzniałe oblicza podwladnych kazały zapomnieć o niej. 
Zabił w sobie pychę królewską i wyrzeczenie zwycię- 
żonego, któremu nie dano walczyć, odparł — choć wi- 
dać było, jak bardzo go ta upokarza, iż zależy mu bar- 
dziej na pełnej misce niż na dumie królewskiej: 

— Zadale$ kiedyś... połowy Wyspy... Srebrnych Pla- 
ków — wypowiedział wolno, nie podnosząc oczu. 

— Tak, ale leraz.. — przerwał tamten. 

— Wiem, wiem. Teraz możesz zażądać całej wyspy. 

Pierwsży wódz uśmiechnął się. 

— Nie przyjechałeś natrząsać się z niedoli dawnego 
sprzymierzeńca — porwał się wladca Ara-tua, nie mo- 
gac ścierpieć gpokoju tamlego. — Wiesz dobrze, ze dam 
ci teraz całą nawet wyspę, byleś mógł zapewnić mojej 
wyspie dustawe żywności i ułatwić tym, klórzy zechcą 
opuścić Ara-tua, osielllenie się na waszej wyspie... 

Pierwszy wódz nie przyjął jednak ofiary. 


— Nie mogę cię zapewniać, ani przeczyć. I naszą 
wyspę nawiedziło skrzydło Wielkiego Wiatru, zniszczylo 
połowę zbiorów i wiele chat. Czym będziemy mogli, 


podzielimy się z wami — wskazał na łodzie pelne la- 
dunku, które oczy glodnych jęły pożądliwie obmacy- 
wać — a ca do Wyspy Srebrnych Piaków.. — ciągnąl 


dalej, opuszczając oczy ku ziemi — rzeklem: Wielki Pan 
rozsqdzil nasz spór... Huragan... 

Zapadła cisza. Wszyscy zawisnęli na ustach jego. 
Czekali na słowa, które pozostawały jeszcze w gardle. 
Malki wojowników cisnęly rece do piersi, żony — 
wstrzymywaly oddech. O-le wysunęła się z gromady,- 
uchodziła od nich, nie mogąc słuchać. Drobne pięści 


„Jesienny IDieczór 


Jesienny wieczór... cisza wkrgg! 
pod sennych chmur powłoką 

z dalekich borów, z szarych łąk 
srebrzyste mgły się włoką !.. 


Jesienny wieczór... żaden wiew 
nie rusza traw nad wodą, 
tylko w konarach nagich drzew 
wroniska sejmy wiodą !.. 


Tyłko w kapliczce obok tuż 
ogarek błyska mocą, 

niby ostatni płomień zórz, 

przed nadchodzącą nocą !.. 


Jesienny wieczór... Sen świat zmógł: 
przebrzmiały wszystkie echa, 

jeno w kapliczce Dobry Bóg 
przesładko się uśmiecha |.. 


E. K. 
EA ge git Toya at Dar ga ad, cat 


trzymata u, gardła. Na kamiennej twarzy Westchnienia 
Wiatru, która przecież nie umiała się śmiać ni płakać, 
ukazały się ogromne łzy. 

Pierwszy Wódz dokończył: 


— .i nie został liść jeden, ani gałąż. Piach zdarty 
tylko. Nie ma już wyspy Srebrnych Ptaków... 

Ludzie nie umieli już krzyczeć, ani złorzeczyć. Była 
wszystkiego — za dużo. 

— Co teraz? — rzekł król Ara-tua. Może do siebie, 
może do swoich ludzi, może do wodza. Ten, przystą- 
piwszy bliżej, wyciągnął w pajednaniu ręce: 

— Wielki Pan doświadczy! i mnie. Tej nocy, gdy hu- 
ragan nawiedził waszą wyspę, wypłynął na morze mój 
pierwszy syn, Orzeł Morski, by nie powrócić więcej. 


_ 


"nie był Ra-tongiem, 


Ale... — odetchnąl głęboko — odwrócilo się już od nas 
gniewne oblicze, wody splyngely i odrodzi się znowu 
owoc drzew, a wrogowie nasi staną się znowu przyja- 
ciólmi 1 pieśń zabrzmi iam, gdzie dawniej byla klątwa 
i płacz, a miłość połączy tych, co się nienawidzili... i 

Aratuańczycy płakali. Przybysze wrmieszali się w ich 
gromadę, klepali po ramionach, odgarniali dziewczętom 
włosy z czoła, aż zaczęły prostować się i wywoływać 
na usta zapomniane uśmiechy. Wyciągnęli na hrzeg 
łodzie, ahy podzielić się z nimi, tym, czega im nie zabrał 
huragan. E 

Tylko O-le, co odeszła w głąb wyspy, biła sig 2 Wiel- 
kim Panem. Westchnienie Wiatru zaś pairzyła długo na 
horyzont: kończyła się tam droga, którą 
może wędrować myśl ludzka i duchy 
tych co odeszli, a także i lych, którzy 
odejdą, by spotkać iam się razem. 

Na Ara-tua zapadał ciepły zmrok. 


ROZDZIAŁ IX 


Na Ara-iua zaczęły się teraz dni cięż- 
kie i mozolne. Sąsiednie wyspy wspo- 
magaly ich czym mogły, zwozily mate- 
ria! na budowę szałasów, dostarczały 
ziarna i pędów uprawnych roślin. Ludzie, 
choć bylo wielu pośród nich starych, 
rozpoczynali życie na nowo, jak świeżo 
związane małżeństwa, które w posagu 
mają tylko matę do spania. Dorabiali sic 
wszysikiega od początku, pracowali od 
świtu do nocy. Nauczyli się zapomnia- 
nej, częslo nieznanej, radości ubogich — 
z każdej drobnostki w gospodarstwie, 
z każdego przybytku. Zrozumieli, że moż- 
na się cieszyć tylko tym także, że jesi 
słańce na niebie, a nad glową dach i tro- 
chę jadła w miskach. 

Tylka dwie były iwarze hez uśmie- 
chu: O-łe i Westchnienia Wiatru. ] zda- 
walo sie, że już lak zawsze zostanie. Że 


ludzie nauczą się znów śpiewać, że 
dziewczęta, co polraciłly ukochanych, 
przeboleją straty i naklonią serca ku 


innym, co przecież mie hyli nic temu 
winni, że poginęli tamci, i lemu także, 
że stworzeni byli do życia we dwoje. 
Zdawało się, że przyjdzie czas i posta- 
rzeją się wszyscy i tylko dzieciom apo- 
wiadać hędą o straszliwym huraganie, 
co omal nie zmiótł wyspy z powierzchni 
oceanu. Dzieci zaś, które wyrosną, nic 
będą pamiętały o niczem, bo w ich oczach 
zatrze się obraz straszliwej pustki i glo- 
du, z lat, kiedy nie byli większymi ad 
cienia odraslającego krzewu. 

Zdawało się, że tak już zoslanie, że 
tylko parę dziewcząt, nie znajdzie dla 
siebie malżeńskiej maty, ba nie starczy 
dla nich mężczyzn, pozostałych po owej 
katastrofie. Myśleli: uhoższe i brzydsze 
pozostaną do starości przy ojcach i mat- 
kach, ładniejsze -- znajdą sobie mężów 
na innych wyspach. Czas przecież sklepi wszystkie rany, 
a milość odradza się w kohiecie, jak odrodzilo się życie 
na Ara-lua. 


Tylko O-lć — sądzili — i Wesichnienie Wiatru nie 
zapomną huragann. O-lé nie chodziła już nad zatokę. 
Nie widziała więcej cieni przy brzegu, gwiazd na wo- 
dzie i księżyca na falach. Zapomniała, że nacami dwa 
księzyce płyną przy Ara-tua: jeden nad wyspą, drugi — 
na dnie oceanu; nie pamiętała pieszczot wiatru, co de- 
likatne byly niemal, jak dotknięcie noszonych kiedyś 
przez żony králów i wodzów, lawa-lawa. Nie patrzyła 
już więcej na łodzie, ślizgające się po zaloce. Odeszła 
w głąb wyspy, gdzie roztropni założyli swoje nowe sie- 
dzihy, za wzgórzem, na ładnym sloku. Czuła pod sto- 
pami ziemię, opierała się oczami na kamiennych zho- 


czach. Jeśli podnosiła oczy do góry — widziala niebo, 
po którym szedł zwykły miesiąc Wieczorami stqpala 
po cieniach, leżących — zwyczajnie — na ziemi. Nie 


chciała wiedzieć, że istnieje coś poza tym: poza drogą. 
chatą, twarzami krewnych z tej wioski i życiem, co to- 
czyło się, jak posuwa się nocą cień chaty dokoła niej, 
Gdy wypadło jej czasem zejść na nizing, do wioski nad 
hrzegiem, zaciskała usta i opuszczała powieki. Mówili, 
że po ła, by nie widzieć oceanu. Niektórzy szeptali 
także, że dlatego, aby nie widzieć Westchnienia Wiatru, 
która od owego orkanu błąkała się bez celu po brzegu, 
zatoce i dalej. Spotykali ją nieraz rybacy i polawiacze 
pere! daleko poza harierą raf karalowych, na lagunach, 
przeznaczonych na zaklęcia miłosne dla szczęśliwych 
zakochanych. Czy szukała śladów lodzi Ra-tonga, czy 
ducha jego, hłąkającego sie nad wodami? Nikt mie wi- 
dział i nikt nie pytał. Wesichnienie Wiatru samotna 
była bardziej jak zawsze, bo żaden z mężczyzn, który 
nie umiał oddać serca kobiecie 
o jaśniejszej o tyle skórze i miedzianych włosach, ko- 
becie — o której wiedzieli, że ojciec jej nie pochodził 
z Ara-lua, ani żadnej wyspy na Pacyliku. Starzy pa- 
miętali, że byl to przybysz z daleka. Miał jasną skórę 
i płomienne włosy. Zjawil sie na łodzi niespolykanej 
tu budowy, bawil śród tubylców i zniknął któregoś dnia 
tak jak przybył niespodzianie. Została po nim tyiko 
opuszczona dziewczyna, która powiła polem plomrenno- 
wlose dziecię, nazwane Westchnieniem Wiatru. Nie to 
mieli dziewczynie za złe, ze slała się matką, lecz, że 
uczynił ją nią obcy człowiek, który niewiele musial 
być wart. Cóż wart jest mężczyzna, klóry obdarzywszy 
kabiet& dzieckiem, nie zatroszczy sie o niq wiecej i znik- 
nie bez śladu? Nawet głupie ptaki wychawują razem 
potamstwo. A ileż wreszcie warta jest kobieta, która 
ulega przyhtędzie ze świata i miast kryć się z tym, ob- 
nasi w oczach swoich hezwstydnie miłość pa wyspie? 
Zaiste sromola słusznie spadła na głowę jej córki. 


Dokończenie nastąpi 


SUSZENIE WŁOSÓW NA WIE- 

TRZE. Ta Hindurka ma wspaniale 

wlosy. Włainia umyla ja | suszy 

na wleírze, nia piaarywając przy 
iym rozmowy. 


PROM BAMBUSOWY. Pomiędzy 
kiikama helkami! rozpina się male 
bambusiows — na kióre| slawia 
sią aulo, które irzeba przez sza- 


roką rzekę przeprawić. 


PRANIE W DŻUNGLI. Wpraw- 
dzia odbywa się lo pranie iro- 
«he prymitywnie. ale leplej Iaka 
niż powierzyć iq czyńngić hrá- 
jowcom | narazić bleliznęą na 
oblazianie |a] prre: robaciwo. 


Ma prawo: 

ZAROŚLA W DŻUNGLI. Wszyśst- 

kie raśliny w diungll mają wy- 

hujala loamy. np. io olbrzymia 
»,Aranawe ucho”. 


KROWA CZY ŚWINIA! lesi to bawól — albinos — przez klórego szczecinę 
przeíwiecn różowa skóza prosięcia. Wola się na niega „Ma“ glosem urywanym 
w tonacji wysokiej. 


w sercu Indii Zagangesowych, lam gdzie olbrzymie fałdy Hlmalal apa- 
dają na ksziałi węzła ku Zaloce Bengalskiej spolykają się 4 kraje: 
Syjam, Indochiny, Chiny i Birma. Birma jest znaną ze swej ważnej drogi 
komunikacyjnej. Syjam wspominaliśmy częsio w oslainich czasach z okazji 
pokoju, zawartego za pośredulctwem Japonii, między Indachinami lrancu- 
skimi a Syjamem. Paza iym rzadko dachodzą nas wieści z tych niezna- 
nych Enropie krajów. Tym bardziej luleresującą jesi podróż przez le ob- 
szary, w czasie której napotyka slg wciąż na wielkie dżungle z rozslanymi 
iu i ówdzie ludzkimi osadami. Niedawno zwiedzila le kraje pewna odważna 
Europejka, przejechała je wzdłuż 1 wszerz, obserwowala kraj | ludzi, po- 
czynlla wiele Inieresujących iotogralli, przeprawlala swe aula przez rwące 
rzeki i wróciła pełna najrozmaltszych wrażeń do Europy. W okolicy gdzie 
schodzą się granice tych krajów podążał za nią pewien karzeł przez 3 dni, 
hy sprzedać jej (lustą kurę za 40 groszy. Raz, gdy w kole pękła opona 


PIERWSZY PAPIENOS pali fen Hindus, jakkalwlek 
nie jesi już miadzieniaszkiem. Widać jak irzyma 
go niezgraknie mladzy wymi hiunatnymi palcami. 


z Irudem tylko zdałała powsirzymać gorliwych 
iubylców, którzy chciell jakie bądź śruby od- 
kręcać, a nawei opomy pokrajać, gdyż ci na- 
iwni ludzie tam właśnie przyczynę defektu 
widziełl. Chorzy schodzili się z dalekich airon, 
ahy zaopatrzyć się z jej podróżnej apieczki 
w poirzebne im środki lecznicze. Takich I tym 
podabnych przygód nieraz Ellnle emocionuja- 
cych przeżyła sporo. Dżungla ustawicznie da- 
utarczala niespodzianek różnego rodzaju I 1o 
zupelnie różnych ad tych, jakie nam nasza 
europejska ianlazja jest zdalna wymalować. 
Swym autem przedzierała siłę śmiała przez 
wąskie drażyny polme wschodnio-birmeńskich 
gór. aż do serca Indil Zagangesowych. choć 
nieraz olbrzymie i ciężkie pnie drzew pra- 
puszczy tamowaly je] dragę. tak że musiały 
hyć usuwane doplero z pamacą nadhiegłych 
tubylców. I im głębiej zapuszczala się w te za- 
padie okolice tym wiece| przekonywala stę, 
że lu są ludzie ant gorsi, ani lepsi niż gdzie 
Indzle| na &wlecie. 


Na prawo: 
CZAR KRAJOBRAZU. Zachwycającym byl wldak 
z chaty stojące] w lesla dziewiczym. Mniej przy- 
jamnym byl faki, ża */s ludnoici lej wloski choa- 
rewalo na malarię. 

U dolu: 

CO TO JEST! Clekawie zaglądają ta wschodnio- 
birmeńskie kobleiy przez akna aula. [ch ordaby 
wa wlosach nie są już pradukiem ich siarej szluki 
ludowe] lecz wylworem labuyk. 


PTAKI SPIEWAJĄCE SĄ DZICZYZNĄ. Ponie u- 
bylcy przy pomocy łuków urządzają polowanie na 
płactwo panuje w. puszczy birmeń 
cha cisza przerywana fylko krzykami dzikich psów, 
dzikich kotów, leopardów i innych zwierzął. 


ej prawie głu- 


Hanka Piasecka. na tle 

zespołu baletowego 

w  rewii „Nowości” * 
„O raju! w raju”. 


„Nawości* w nowej szacie kierowni- 
czo-artystycznej zaczynają sobie wyra- 
blać pewlen schemal, według którego 
można się w wielu rzeczach wyraźnie 
zorientować — wady i minusy reprezen- 
tują tu pewną slala, na którą, niestety, 
na razie nie ma ładnej rady — zalely 
natomiast gą czymś przypadkawym i do- 
rywczym. O wadach wiemy wszyscy — 
sam kruszylem na tym miejscu wieln- 
krofmie kopię o odpowiedni dobór ludzi, 
ale, jaka że glos mój pozostal glosem 
wotającego na puszczy, nie mogę clagle 
1 wlecznie iego samego w kółko powla- 
mać. Zajmijmy się więc tym. o czym 
mówić warto zostawiając 1o. o czym się 
nie mówi, usłużnym iypkom, które swą 
służałczość posuną tak daleko, że najgor- 
szą szmirę padciagna do rang! artyzmu, 
ha im się to grubo opłaca! 

W głupawo zatytułowanej rewii „O ra- 
jol W rajo”, największą atrakcją |esl 
Bronislaw Staslak ze swoją znakomlla 
orkiestrą (stały zespół muzyczny ka- 
wlarni „Bodega“ w Pasażu). Udział Jego 
Królewskiej Mości Jazzu dodał rewli, na 
ogól sennej i nlemrawe|, rumieńców fy- 


(LZ RA 


cla, a z milego acz banalnego obrazka finalo- 
wego „Gwiazdy nad Rio" zrobil najlepszy nu- 
mer programu. Sklada się na fo 1 plekny śpiew 
zawsze uroczej, paslelowej Slawy Hestani, jak 
1 występ niezmiennie alrakcyjnego duetu Heln- 
rich i taniec porywające] temperamentem Da- 
mity Dymiszkilewicz. Pariner jej, Zbyszek Kiliń- 
ski o pierwszorzędnych warunkach, jest praw- 
dziwą oazą wytchnienia po zmanierawanych 


pseudo-wielkościach  sztuki lanecznej, gdzie 


profekcja wypacza laleni a wódka zaslepule 


inleligencję. Występ prześliczne] p. Tamary 
Paslawskiej w wyjątkowo udanym (w slyln 
Tuwima) eięklownym wierszu pana Ortyma, 
wykazuje wyrażnie różnicę, Jaka zachodzi mię- 
dzy prawdziwym talentem rasowej aktorki i ko- 
biely, a morzem trzeciorzędnych aklorek pro- 
wincjonalnych, rozlanych pa  „cierpllwych* 
scenkach warszawskich, gdzie „plecy” na gwall 
maja zasiąpić talenL Panowiel I w Paryżu nie 
zroblą z owsa ryżu... P. Pichelski w piosenkach 
sentymentalnych jest wręcz nudny. Dla rodzaju 


A 
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VÐ, DE U 


2i el|-O RAJU! 


U dołu: 
Zespół jazzowy Broni- 
sława Stasiaka. Od le- 
wej linicka, Stasiak, Tu- 
zinowski, linicki, Okup- 


ski, Czerwiński, Alek- 
siewicz, Dulin i Ostrow- 
ski, 
jega talentu Prosi shy 0 mecry 


o szerszym oddechu charakieryslycz- 
nym „2 Udany ahrazek 
laneczny to „Vivat Spori“ z Karcz- 
marewicz, Kilińskim i Winterem (nie- 


folklorem". 


wiadomo po co na maipe zrobionego, 
sport 1o przecież apoteoza lężyzny 
ilzycznej a nie pokractwa. W rajskim 
pólilnale wyróżnta się ferfyczna Han- 
ka Plasecka, z werwą lańcząc | áple- 
wając. W dziale aktorskim wiedzie 
prym p. Łapiński. Dekoracje p. 5. Lip- 


sklego barwne | efeklowne są sla- 


lym 1 niezachwlanym atutem „No- 
wości”. Zamaskowane | roznegliza- 
wane dziewczę z orkiestry siraźy 


żydowskimi starymi przebojami. 
Gdyby ludzie, 
leatrem podchodzili do sztuki, tak jak 


klárzy zajmują sie 


ona lego wymaga, podniáslby sie nie 
tylko poziom wielu widowisk, 
równolegle z !ym lakże i frekwencja 
w lealrach, klóra nawiasem dodając 


lecz 


jest i tak dość wysoka. Ale lo nie jest 
zawsze dowodem wysokiego poziomu 
przedstawień. Jesl lo jedynie głńd 
roztywek kulluralnych. Ć.Pudłowski 


kosiarzy mówią o tym, ża 
praca to radość i uroda życia 
A gdy się skończy dzień ro- 


boczy, inna czeka radość: 


radość wypoczynku i posiłku, 
który daje ochotę i siłę do 
nowej pracy. 

Po pracowitym dniu jesz- 
cze raz tak dobrze smakuje 
kawa Enrilo. Dziś wpraw- 
dzie wyrabiana w mniejszych 
ilościach niż dawniej, lecz 
tak samo dobra i treściwa. 


MJ 1 srAvitwika 


Dlatego niech nasze po- 
siłki uprzyjemnia kawa 
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Pani Amelia 


>. przez okno mówi: 
- Wygląda na deszcz. 
puchnie pomyjami. 


— Gdzież pan ma swoją (snującj sekretarkę? 
Zwolniłem ją. Moja żona była bardzo zazdrosna. 


*- Ach mój Boże, i dlatego wziąl pan sobie tę starą, wsireina 


babę? 


— Na miłość Boską, niech pan miiczy, przecież to moja żonal 


NIEOMYLNY ZNAK 


-- Proszę pani, proszę pani, proszę przyjść prędko, pan leży 


nieprzylomny i trzyma jakąś kąrikę w ręce. 
— To ślicznie, już wiem, przyniesiono mój nowy kapelusz. 


KOSZTOWNOŚCE 


Pan, który dzień przedtem kupił nowe buty i zmuszony jest norowaé 


w hotelin zabezpircza je. 


TAKIE SAME 


— Nie, to jesi niesłychane! 

Co znowu? Co się stało? 

- Twoja żona powiedziała, że moja żona jest zarozumiała 
kiuwa. 

-— Slraszne z tymi babami. Jedna w drugą taka sama! 


45 lat a biust 18-lefniej 


„Mam znowu, biust jak kiedy mia- 
lam lat 18". Tak zazwyczaj piszą 
pełne szczęścia Panie, klóre sło- 
sowały miksturę ,ALDONA'". 
„Aldona“ zapewnia każdej kobie- 
cie w wieku od 17 do 55 lat osiąg- 
nięcie pelnego jędrnego biustu 
przez zwykłe zewnętrzne użycie. 
Cena 8 zł. Cały pakiet kuracyjny 
18 zł. Wysyłka b. dyskretna, kto 
w irzech dniach prześle wycinek 
ogłoszenia wraz z zamówieniem, 
olrzyma 20% rabału na duży pakiet, 
Broszury bezpłatnie. 


Laboratorium „TE-EN" Lublin I, 
Postfah 73. 


tarówki (D) ekalumenowa 


(oe esr ety mp) rocitiem 3 


„lano - Vegefale" 


racjonalnie pielęgnuje włosy, 
nadaje włosom śliczny połysk 
i puszystość, usuwa lupież, przy- 
Wraca pełną aktywność cebul- 
kom wlosowym, posiada silny 
wplyw na porost włosów. 


CENA zł 5.— 3 flaszki zl 10.— 


Kio w trzech dniach prześle ogłoszenie wraz z zamówieniem olrzyma 20% 
| rabatu na duży pakiet. 


| Laboratorium „TE-EN” Lublin 1, Postfach 73. 


przyniosła 
-wemu nowemu sublokato- 
rawi pierwsze Śniadanie na 
B newym mieszkaniu. Bardzo 
rhętnie wdalaby się w roz- 
"owe, lecz nie wie jak za- 
cząć. Wreszcie spoglądając 


— Ma pani rację — ad- 
powiada sublokaior, spoglą- 
(lajac na kawę — przy tym 


— Czy pani życzy sabie serwis na 6 czy 12 osób? 
aM Wystarczy tym razem tylko na sześć, klóctmy się teraz 
już dużo mntej. (Marc Aurelio) 


WŁAŚCIWY POWÓD 
— To już muszę mojemu mężowi przyznać. Jesl bar- 
dzo wierny i nie spojrzy na żadną inną kobietę. 
— Bo pewnie myśli, że wszysikie są takie jak pani. 


Mężczyżni są często bardzo zabawni i wobec siebie 
złaśliwi. Spotyka się dwóch panów. 

— Jak się pan nazywa? — pyta pierwszy. 

— Krąwczyk. 

— A Czym pan jest? 

— Szewcem. 

— To śmieszne. Nazywa sie pan Krawczyk a jest pan 
szewcem? 

— Co pan widzi w tym śmiesznego? Z panem nie jest 
przecież leż inaczej. 

— Jak to? 

— Ano, nazywa się pan Gawron a jest oslem, 


— Ja nie jestem żadna Lili, został pan śle polqozony! 
Judge, Asteryka| 


TERAZ NIE MOŻE 


Pani Pelagia wzdycha: — Dawniej lo chociaż pogla- 
skałeś mnie ad czasu do czasu pod brodę, teraz... nic. 

Na to maż: No, tak, ale dawniej mialaś tylko jedną 
brodę 


NAJLEPSZA OBRONA 
..À jak czysie musi być sumienie mojego klienta, naj- 
lepiej dowodzi lakl, ze podczas całego przewodu i nawet 
podczas mojcj mawy spał on w najlepsze. 


WIELGUS JAN 


lai 40—42 z Krakowa przepadl bez wieści 
w 1939 r. Klokolwiek posiada o nim jakieś 
wiadomaści proszony jesi s zawiadomiania 
pocztą, względnie za poiredniciwem „Gońca 
Kuriera 


Krakawskiego" luk  ,llustrowanega 


Polskiego" na adres: 


LWÓW. UL. PAŃSKA 11a, Dr FIRLA 


SZACHY 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 25 (28) 
A. DZIAŁ ZADAŃ 


S-chadówka Nr. 25 (28). 

O. Votruba (z ,Razhlas" 1940), 

Czarne: Kdś, Sh3, piony: c5, cô, c7, e5, e6, f4, f6, h5(10). 

Białe: Ke8, Hdl, Wc2, Sa4 g4, pion: dà (6). 

3-chodówka. 6 | 10 -- 16. 

Mat w 3 posunięciach. 

Końcówka (studium) Nr. 25 (28). 

H. Fahrni („Schweizez. Schachztg" 1931). 

Czarne: KcB, piany: EB, c7, ha (4). 

Białe: KIB, piony: a5, a6, d$, h2 (5). 

Końcówka (-) 54-4 — 9. 

Białe zaczynają i remusują. 

Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 24 (27). (Sutter): 1. C- h6! 
I. 1... Gb1, h? 2. G—e3 i 3. x. I. 1... G—f5 2. gxf i3, x. M. 
l.s G-d82. G-e3i3. x. IV. 1... G-[32. G-g7 i3. i:. V. L; 
G inacz. 2, H-d2 i 3. x. 

Rozwiązanie końcówki Nr. 24 (27) (Christensen): 1. b8 5 
K xdS (lub 1... W xb8 2. KxbB K xd3 A. d7 eZ 4. d8 H i wygr.) 
2. dT e2 (A) 3. dB H K—c4! 4. H-d2 W—b2 8. H-el i wygr. 
K-d3 6. $—a6 itd. 

(A) 2.. Wad 3. S—a6 e2 4. d8 H K—e4! 5. H--d2 K—[3 
6. K-b6 W—a2 7. H—el i wyqr. 


B. DZIAŁ PARTII 
PARTIA Nr. 44 (47) 
Biale: Eliskases Czarne: Landau 
grana w turnieju miedzynarodowym w Noordwijk w r. 1938 
Nieprzyjęty aambit nemana 


1. d4 [si] 22. Wł-dl K-—f8(7) 
2. c4 e6 ma. bas) b6 
3. S—c3 S—f6 34. H-T!  We-c8(9) 
4. G-g5 G-eT 25. H»c} W xc8 
8. e3 0-0 26, W»cB1 G—e8 
6. S—f3 Sb-d7 21. b4! a5(10) 
7. H-c2(1) c6 28. bnał bxa5 
8. W-dl! a6 29. a4 H-d6 
9. a3 W—e8 30. G—c6 K=e7 
10. G-d3 xc4 31. Wbit(11) Hv dà 
11. Gxc4 S—d5 32 G»eB H-e4(12) 
12. Gxe7 Hxe7 33. S-coU0f K—d6 
13. S—e4!(2 S5—f6 3. W-dlt S—d5 
l4. © 3242) Sxe4 358, W-dlif — K—-c5(13) 
18. Greg h6 86, W—clt K-b6 
16. 0-0 c5(4) $1, 5-bBl S-c3!{14) 
17. W-clt cxd4(5) an W-dnt K—a7(15) 
18. o»d4 S—16 39, S—ceTFp K-b6(16) 
19. 5-058 W-b8 40, -eTl K—a7 
20. G-f3! GLAT 41. W-dfj K-a@{17) 
ži. H-:5.(8 G—b5 4x. B-cü! Czarne 
poddały się. 
UWAGI: 


(1) Prawdopodobnie najlepsze, w każdym razie modne 
obecnie. Teoretyczna odpowiedź czarnych 7... c8 prowadzi 
po 8. cxd8 Sxd5 9. Gxe7 Hxe?7 10. Sxd5 exd5 11. G-d3 
gê 12. dxc8 8xc8 13. 0—0 do nieco lepszej końcówki dla 
białych i dlatego nie każdy decyduje sie na 7... c5. 

(2) Jeśli 13. 0—0 wóczas czarne wyrównują gre przez 
Sxc3 14. Hxc3 bô. 

(3) Znawu jeśli białe grają ostrożnie 14. 5—g3 wówczas c8! 
| came wvnmerybv E wszeLKcn tUuanosci rozwolowycn. 

(4) Czarne doszły do jednego z posunięć oswobadzają- 
cych (cB lub ef), co prowadzi do otwarcia pozycji, w któraj 
rozwój lepazy białych dochodzi do glosu, np.: 16... eS 
17. Wi-el exd4 18. e xd4 H—d6 19. G- h?T K—[A 20. W xe8 
Kxe8 21. G-d3! poczem G—c4 itd. 

(6) Znowu i w tej partii, jak to się nieraz zdarza w gambicie 
hetmana, przeszkodziły białe czarnym w ogwobodzenin gry. 
Czarne rue mogą wymienić hetmanów, gdyż po 22. dxc$ 
popadlyhy w przegraną końcówkę. 

(1) Wielu mistrzów uważało to pąsunięcne za złe, zdaje 
się, że niesłusznie, gdyż co w ogóle mogą czarne grać 
w tej pozycji? Jeśli 22... S—d7 to 23. Hxe7 Wxe7 24. W—c7. 
Jeśli zaś 22... b6 to 23. H—cT. 

(8) Z tamiarem a4 i celem zapobieżania 23... 5—d7, gdyz 
wówczas nastapiloby 24. H—c2 SxeB 25. dxe8 K—g8 26. 
a4 G—d'"7 27. H-d2! Albo 24... Hxa3 25. H-h7 S-f6 26. 
H-hAt S-g8 27. G—e8 gą lub W-eT 28. GxqTT itd. 

(8) Heroiczna decyzja. Końcówka po 24... Hxc5 28, W xc5 
W-e7 26. Wd-cl jest równe niebezpieczną, jak sytuacja 
wynikła z partii. 

(11) Rozstzygajace. 31... Gxcó kosztowałoby czarne 
hetmana, a biale grożą W—b?. 

(12) Inne ewentualności są także złe: np.: 32.. Sxe8 
33. S-c81 lub: 32... Hxe5 33. W-b7i K-d6 34, W—dBTt 
K-c5 35. W-bS5ł względnie: 33... S—d7 34. WxdT[ K—f6 
35. W xf? K-g6 36. W —f8 K—h7 37. W - h8t K x hB 38. G— g6l 

(13) 35.. K—c7 nrzegrywaloby szybciej: 37. W-drj 
i jeśli Kxc6 to 38. W xd8 albo jeśli 37... K—18 to 38. W—a7, 
wreszcie jeśli 37... Krgf ta 38. S—d8. 

(14) Czarne muszą zamknąć linię c, gdyż byłyby bezsilne 
wobec groźhy S-d7. 

(18) Jedyne. Czarne me mogą pozwolić ani na W-cf ani 
na G-cB. 


PARTIA Nr. 45 (48) 
Biale: Palmi Czarne: Wescott 
grana korespondencyjnie w Ameryce 1937 
Obrona francuska 


ju e4 e6 12. H-g5Tt K-f8 . 
2. d4 d5 13. H-I6 W-g8 
3. S-c3 S-f6 14. S-g5 W-gl 
4. G-g5 G-e7 15. S-b5 S—e7(2) 
5. eS Sf-d7 16. h5! S-g8 
6. h4 c5 17. h6 Sxf6 
7. Gxe7 Kxe7 IB. akg — Kxg7 
8. f41)  S-c6 19. w«lef Kxf6 
9. dxc5 Sxc5 80. Wuh7T(3)  K-[5(4) 
10. H-g4 g6 a. g3!(5) K-g4 
1l. S-f3 H-b6 22, S-c3!  Czame | 
poddały się. 
UWAGI: 


(1) Zwykle grywa się tu: 8. H-g4. 

(2) Aby schwytać hetmana przez 8—gB. 

(3) Grozi: Wxf7 mat. 

(4) 20... K—e7 umozliwiała dłuższy opór. 

(5) Grozi 22. G—h3 K—-i6 23. Wx[Z mat. 

(6) Grozi 23. G-h3 Kxg3 24. S—e2 K—h2 25, G-fl mat. 
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